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3 listopada 2023 roku Żydowska Agencja Telegraficzna (JTA), a
w  ślad  za  nią  żydowskie  gazety  w  USA  i  w  Izraelu
doniosły:  Stuart  Eizenstat,  specjalny  doradca  Departamentu
Stanu  do  spraw  Holokaustu,  na  „specjalnym”  spotkaniu  z
dziennikarzami prasy żydowskiej oświadczył: Starania na rzecz
restytucji mienia potomków tych, którzy przeżyli Holokaust i
których  mienie  zostało  skradzione,po  masakrach  Hamasu  z  7
października, nabrały wiatru w żagle […] Tym, którzy mówili,
że  ‘to  już  przeszłość’,  wydarzenia  ubiegłych  tygodni
uświadomiły,  że  tak  nie  jest”.

Obok Eizenstata, na konferencji pojawiła się Ellen Germain,
specjalny  wysłannik  Departamentu  Stanu  ds.  Holokaustu  oraz
Mark  Weitzman,  dyrektor  operacyjny  Światowej  Organizacji
Restytucji Mienia Żydowskiego (WJRO).

Dnia następnego tenże Departament Stanu wraz z WJRO zwołał
spotkanie,  które  nazwał  „restitution  meeting  (poświęcone
restytucji  mienia),  z  przedstawicielami  14  państw,  „które
dokonują  restytucji  mienia  żydowskiego”.  Spotkaniu
przewodniczył Stuart Eizenstat, a JTA napisała: Naziści, ich
kolaboranci  i  sojusznicy  obrabowali  i  skonfiskowali  setki
tysięcy majątków należącego do Żydów podczas i po II wojnie
światowej. Starania restytucyjne, które prowadzą USA, a którym
początek  dał  Stuart  Eisenstata,  doprowadziły  do  odzyskania
tysięcy  z  nich,  w  tym  wielu  cennych  dzieł  sztuki.  Kilka
krajów,  w  tym  szczególnie  Polska  ograniczyła  możliwości
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restytucji mienia żydowskiego. Innymi słowy Eizenstat, ustami
JTA,  wystawił  Polskę  na  ostrzał  tych,  którzy  z  obowiązku
spłaty  roszczeń  żydowskich  wywiązują  się  wzorowo.  Na
szczególną  uwagę  zasługuje  wystąpienie  Stuarta  Eizenstata:
„Wszyscy  dyplomaci  biorący  udział  w  tym  restitution
meeting umieścili swą misję w kontekście 7 Października, i
głównie  ta  data  była  przedmiotem  ich  zainteresowania.
Najbardziej znaczące było podkreślanie przez wszystkich, że
nienawiść wobec Żydów i wobec Izraela nie przeminęła”.

Według obecnej na „restytucyjnym” spotkaniu, Ellen Germain:
Zbrodnie Hamasu popełnione 7 października oraz egzekwowanie
restytucji, kilkadziesiąt lat po tym, kiedy rabunek mienia
miał miejsce, będą rozliczane, nieważne ile to zajmie czasu.
[…]  Podtrzymywanie  wartości  naszych  liberalnych  demokracji,
tak  spostponowanych  wydarzeniami  ostatnich  tygodni,  będzie
powiązane  z  oddaniem  sprawiedliwości  tym,  którzy  przeżyli
Holokaust.  Nawet  po  upływie  80  latach.  Nie  będzie
przedawnienia w rozliczaniu sprawców tych niegodziwych czynów.
[…]  Mimo  iż  niektóre  europejskie  narody  próbują  poddawać
rewizji historię Holokaustu, przez podkreślanie, że same były
ofiarami, to USA muszą nieprzerwanie przypominać ciemne strony
w ich przeszłości”. Ellen Germain zaznaczyła przy tym, że
ostatnio odbyła szereg spotkań z liderami państw oddających
hołd  bohaterom,  którzy  stawiali  opór  sowieckim  represjom.
„Problem jednak w tym, że wielu z nich współpracowało także z
nazistami w prześladowaniu Żydów – zaznaczyła na koniec. 

Ellen Germain swój urząd sprawuje od lipca 2021 roku, a jej
biuro powołano w 1999 roku, po naciskach Stuarta Eizenstata na
administrację Billa Clintona. Biuro sporządza raporty na temat
tego, jak państwa sygnatariusze wywiązują się z postanowień
Deklaracji  Terezińskiej,  wzywającej  do  wypłaty  odszkodowań
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ofiarom  Holokaustu  i  ich  spadkobiercom.  Biuro  współpracuje
ściśle z WJRO w wymuszaniu ustaw ułatwiających restytucję.
Sama Ellen Germain swoją rolę w tym opisuje tak: Zachęcanie
państw do wypłaty odszkodowań rodzinom Żydów pomordowanych i
wygnanych podczas Holokaustu. Większość państw wypracowała już
zaawansowane mechanizmy restytucji mienia i zmniejszają tym
samym potrzebę nacisków ze strony USA. Ale niektóre, w tym
Polska, dopiero będą musiały uchwalić stosowne ustawy.

Stuart Eizenstat to nie byle kto. Dziś to tylko specjalny
doradca  Departamentu  Stanu  do  spraw  Holokaustu,  ale  w
przeszłości  zastępca  sekretarza  skarbu,  wysoki  urzędnik
Białego Domu i reprezentant prezydenta ds. restytucji mienia
żydowskiego  (w  takim  charakterze,  dorabiając  na  boku,
negocjował z Polską zwrot mienia pożydowskiego z ramienia WJRO
i Claims Conference). To on stał na czele delegacji USA na
konferencję  praską,  na  której  47  państw  przyjęło  tzw.
Deklarację  Terezińską,  która  z  biegiem  czasu  stała  się
wiążącym  aktem  prawa  w  kwestiach  restytucji  mienia
pożydowskiego,  w  tym  pomysłem  na  ustawę  447  i  podstawą
nacisków  na  Polskę.  Dziś  Eizenstat  jest  właścicielem
prominentnej waszyngtońskiej kancelarii prawnej oraz członkiem
wpływowej organizacji lobbingowej. I wkrótce okazać się może,
że to jego kancelaria zajmie się sprawami roszczeń żydowskich
wobec Polski.

Holokaustowi  roszczeniowcy  żądania  reparacyjne  przekazują
najczęściej  światu  ustami  Stuarta  Eisenstata.  To  on  jest
autorem słów: „Jest rzeczą wysoce niemoralną, że rząd USA nie
poparł żydowskich roszczeń wtedy, kiedy Polska przystępowała
do NATO i do Unii Europejskiej”. To Freedom House, amerykańska
organizacja obrony praw człowieka, której wiceprezesem jest
Eizenstat, w swoim raporcie uznała, że „rząd Polski osłabia
głosy  przeciwstawiające  się  narracji  historycznej,  która  w
dużym stopniu pomija udział Polaków w zbrodniach okresu II
wojny światowej”. I wreszcie to on wywarł skuteczny nacisk na
Szwajcarów,  gdy  Światowy  Kongres  Żydów  oskarżył  banki



szwajcarskie o zawłaszczenie miliardów dolarów zdeponowanych
jakoby przed lub w czasie wojny na kontach w szwajcarskich
bankach przez Żydów, którzy zginęli później w obozach śmierci.
Krótko mówiąc, wypowiedź Stuarta Eisenstata nie pojawiła się
przypadkowo i, w kontekście ogólnego zamieszania wokół Polski
związanego z wojną na Ukrainie i z przewrotem politycznym w
Warszawie,  źle  wróżu  Polsce.  Zwłaszcza,  że  metody
holokaustowych gangsterów stają się coraz bardziej wymyślne i
wyrafinowane.

Dlaczego  Eizenstat  zabiegł,  żeby  przyjąć  ustawę  447,  i
dlaczego ta ustawa jest tak niebezpieczna? Bo jest początkiem
pewnego  przemyślanego  planu.  Bo  stanowi  krok  ku  wszczęciu
konkretnych działań przeciwko Polsce. Bo przewiduje coroczny
raport  sekretarza  stanu  dla  Kongresu  o  stanie  realizacji
postanowień Deklaracji Terezińskiej. Bo gdy taki raport trafi
do komisji finansów Senatu USA, to będziemy mieli powtórkę z
casusu szwajcarskiego, rząd amerykański stanie się stroną w
sprawie, odbędą się wysłuchania świadków, dojdzie do nacisków
na Polskę, gróźb bojkotem, sankcjami oraz szantażu, że nie
sprzedadzą Patriotów w najnowszej wersji.

Przy słowach Eizenstata stygmatyzujących Polskę, JTA dodała
link do publikacji z 15 sierpnia 2021 roku, w której czytamy:
„Kiedy Andrzej Duda podpisał ustawę ograniczającą roszczenia
do  holokaustowego  mienia,  Antony  Blinken  wyraził  duże
zaniepokojenie uchwaleniem tego prawa, podobnie jak żydowskie
organizacje  zajmujące  się  restytucją  mienia,  a  izraelscy
politycy  nazwali  ustawę  antysemicką”.  Publikacja  cytuje
ministra w rządzie izraelskim: „Polska zatwierdziła dzisiaj
niemoralne,  antysemickie  prawo”.  Przytacza  także  słowa
izraelskiego premiera: „To ustawa zawstydzająca i haniebna,
pogardzająca pamięcią o Holokauście”. Dalej w tekście mamy: W
2018  roku  Polska  wywołała  podobne  oburzenie  ustawą
penalizującą  oskarżanie  Polaków  o  zbrodnie  z  czasów
Holokaustu, mimo iż wielu Polaków kolaborowało z Nazistami.
Przy czym słowo „Naziści” pisze z dużej litery, czyli tak, jak



narodowość. Co do Antony’ego Blinkena to przypomnijmy, że w
liście do WJRO, zapewniając że „priorytetem jego działalności
będą  niezałatwione  kwestie  restytucji  mienia  z  czasów
Holokaustu”, oświadczył: „Jest rzeczą niepokojącą i nie do
przyjęcia, że wiele krajów ciągle nie zakończyło prac nad
restytucją  lub  odszkodowaniami  za  mienie  bezprawnie
skonfiskowane podczas Holokaustu […] My i nasi oddani szefowie
misji zagranicznych będziemy działać, aby pomóc tym państwom w
wywiązaniu się ze zobowiązań podjętych w ramach Deklaracji
Terezińskiej”.

Dziennikarze Wirtualnej Polski opisali aferą z nielegalnym,
masowym  zwracaniem  majątków  Ukraińcom,  Łemkom  i  Rusinom
karpackim,  w  postaci  połaci  lasów  zarządzanych  przez  Lasy
Państwowe (i że 600 hektarów nieruchomości leśnych zwrócone
także  obywatelom  Ukrainy).  Państwo  Polskie  traci
wielomilionowy majątek. Zgłaszane roszczenia sięgają miliardów
złotych.  W  dodatku  mamy  do  czynienia  z  patologicznym
mechanizmem, kiedy za jedno wywłaszczenie przyznawane są trzy
rekompensaty.  Pierwsza  –  mienie  zamienne  na  Ziemiach
Odzyskanych lub kwoty wypłacone w ramach rozliczeń z ZSRR;
Druga  –  zwrot  gospodarstw  dla  tych,  którzy  powrócili  na
ojcowiznę  po  1956  roku;  Trzecia  –  rekompensata  w  wyniku
decyzji  wojewody.  W  tym  miejscu  przypomnijmy  –  na  rzecz
Ukraińców z terenów Karpat, po dokonaniu tuż po wojnie korekty
granic Polski, w ramach wymiany ludności wypłacono Związkowi
Sowieckiemu ustaloną sumę tytułem rozliczenia za pozostawione
w  Polsce  mienie.  Z  kolei  wysiedleni  w  ramach  akcji  Wisła
otrzymywali, w zamian, nieruchomości na Ziemiach Odzyskanych,
których wartość zawsze była wyższa od tych z Karpat. Sprawa
jest bulwersująca także dlatego, że od września 2021 r. (po
aferach  związanych  z  „prywatyzacją  warszawską”)  obowiązuje
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nowelizacja  Kodeksu  postępowania  administracyjnego,  która
uniemożliwia stwierdzenie nieważności decyzji administracyjnej
wydanej kilkadziesiąt lat temu.

Co w tym najbardziej bulwersuje? Złodziejskie praktyki były
tolerowano a nawet wspomagane przez polskie urzędy i polskie
sądy, a w całą aferę zaangażowani są politycy wszystkich opcji
politycznych.  W  tym  Piotr  Ćwik,  były  wojewoda  małopolski,
obecnie zastępca szefa Kancelarii Prezydenta RP, czyli urzędu
polskiego  lub  raczej  urzędu  w  Polsce  najbardziej
zukrainizowanego  i  zbanderyzowanego.  Czy  to  wszystko  nie
przypomina  zwrotu  majątku  przedwojennych  gmin  wyznaniowych
żydowskich, gdzie skala roszczeń była równie gigantyczna, a
przekręty równie chamskie? Czy i tu i tam nie działała V
kolumna? Czy racji nie mają leśnicy z Przedsiębiorstwa Lasy
Państwowe, którzy aferę nazwali „PIĄTY ROZBIÓR POLSKI”? Czy
racji nie ma poseł Grzegorz Braun, z hasłem „Stop banderyzacji
polskich lasów!”? I jeszcze jedno – termin „rozbiór Polski”
używali Żydzi z Polski i Żydzi z organizacji roszczeniowych z
Nowego  Jorku,  gdy  odzyskiwali  mienie  przedwojennych  gmin
wyznaniowych żydowskich, czyli gdy wspólnie rabowali majątek
Polaków. Przypomnijmy: W 1996 r. zawarta została potajemnie
umowa między przedstawicielami polskich gmin żydowskich oraz
WJRO  i  Światowym  Kongresem  Żydów  dotycząca  podziału
wyszabrowanego  majątku,  w  stenogramachz  negocjacji  widnieje
zapis: „To teraz dokonamy rozbioru Polski i podzielimy się
majątkiem  żydowskim.  My  bierzemy  Zachód,  a  wy  Wschód.  My
Południe, a wy Północ”.

Także środowiska ukraińskie w Polsce, tj. zrzeszeni w Związku
Ukraińców lobbyści, konsekwentnie drążą temat odszkodowań za
mienie  wysiedlonych  podczas  Akcji  „Wisła”.  Kilka  lat  temu
Światowy  Kongres  Ukraińców  wystąpił  do  Polski  z  żądaniem
zwrotu tego mienia, a roszczenia poparła „Gazeta Wyborcza”.
Przy czym ukraińskie żądania różnią się od żądań WJRO jedynie
skalą  nagłośnienia  i  kwotą  roszczeń.  I  jeszcze  jedno  –
Ukraińcy  zobaczyli,  jak  słabi  jesteśmy  wobec  nacisków



żydowskich. Odnotowali też, że Żydzi oskarżają nas o różne
niegodziwości, a my dla ich udobruchania, płacimy. I dlatego,
dla wyszlamowania z Polski pieniędzy, zaczynają stosować te
same metody – tak, jak Eizenstat oskarża Polaków o udział w
Holokauście, tak ambasador Ukrainy w Berlinie zrównuje Polskę
z hitlerowskimi Niemcami, mówi o „masakrach dokonywanych na
Ukraińcach”, i głosi: „Ukraińcy byli uciskani przez Polaków w
tak okrutny sposób, że trudno to sobie wyobrazić”.

A propos polskich lasów – przypomnijmy, że manipulował przy
nich  także  Donald  Tusk.  W  marcu  2008  r.,  na  spotkaniu  z
przedstawicielami  organizacji  żydowskich  w  Nowym  Jorku,
obiecał  rozwiązanie  problemu  restytucji  mienia  żydowskiego
poprzez  sprzedaż  lasów  państwowych.  23  stycznia  następnego
roku, w ujawnionym przez WikiLeaks szyfrogramie, ambasador USA
w Warszawie raportował o uzyskanym od premiera (i od marszałka
Sejmu)  zapewnieniu,  że  pieniądze  na  pokrycie  kosztów
restytucji  majątków  pożydowskich  rząd  zamierza  zdobyć
sprzedając lasy. To także Tusk próbował w Sejmie, w nocy, tuż
przed  świętami  Bożego  Narodzenia  2014  r.,  dokonać  zmiany
Konstytucji  RP  otwierającej  drogę  do  prywatyzacji  lasów
państwowych. Koalicji PO-PSL zabrakło pięciu głosów. Polskie
lasy  (i  Konstytucję)  uratowała  tylko  determinacja  posłów
opozycji. Ale niebezpieczeństwa nie zażegnali, bo złodzieje
znowu sięgają po nasze lasy – Komisja Europejska podejmuje
próby  przejęcia  kontroli  nad  polskimi  lasami  poprzez
przeniesienie leśnictwa z kompetencji krajowych do kompetencji
Brukseli.  A  gdy  do  tego  dojdzie,  to  niemal  jedna  trzecia
terytorium  Polski  będzie  miała  charakter  eksterytorialny,
Niemcy odzyskają przedwojenne ziemie, Żydzi odzyskają majątki
i jeszcze utworzą sobie Ukropolin.

Filosemityzm  i  ukrainofilstwo  PiS  jest  bez  zarzutu.  Z
powodzeniem licytuje się na tym polu z PO. Problem w tym, że
ociągało się ze sprzedażą lasów państwowych, podczas gdy wobec
tych z PO, z PSL i Hołowni żadnych pozorów utrzymywać nie
trzeba. Wystarczy dać im od czasu do czasu pudło z euro, lub



stanowisko w spółce skarbu państwa, a zrobią wszystko, co
trzeba. Wystarczy też popatrzyć, kto i z czyjej poręki dostał
w  Warszawie  stanowisko  premiera,  i  kto  szczególnie  był
zainteresowany  powrotem  Tuska  do  Polski  (przypominającym
„powrót Lenina do Rosji” zorganizowany przez rząd Bismarcka).
I  pytanie,  jak  zachowa  się  Tusk  przy  zwrocie  mienia
żydowskiego  i  ukraińskiego  oraz  gdy  pojawi  się  temat
restytucji mienia niemieckiego, chociażby w mieście Zopott,
jest  pytaniem  czysto  retorycznym.  Czy  rządzące  nami
kosmopolityczne ekipy nie konspirują przed Polakami? Odpowiedź
brzmi:  Tak,  zdecydowanie  tak.Decyzja  już  zapadła.  Polska
zwróci potomkom rezunów lasy w Bieszczadach, a oni, w zamian,
gdy Żydzi będą odbierać swe majątki, popilnują Polaków, jak ci
strażnicy obozowi w Sobiborze i Auschwitz.

Krzysztof Baliński

Nazistowska  Ukraina  i
syjonizm  jako  formy  obronne
globalistycznego
neoliberalizmu
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rawda  jest  taka,  że  wołamy  dzisiaj  „in  our  thousands,  in
millions we are all Palestinians”, ale przecież tak naprawdę
nas  tam  nie  ma.  Nie  żyjemy  w  mordowanej,  bombardowanej,
ścieranej z powierzchni ziemi Gazie.

Obce, okupacyjne państwo nie odcina światła i wody w naszych
domach, nie potrzebujemy paszportu, żeby pójść do pracy, a w
drodze  do  niej  nikt  nas  nie  zrewiduje,  nie  opluje  i  nie
znieważy, nie pobije, nie aresztuje i nie zastrzeli.

Syjonizm jako żydowski nazizm
Jeszcze  nie,  bo  w  rzeczywistości  nazizm  i  faszyzm  nie  są
jakimiś  patologiami  liberalizmu,  jakąś  złą  na  niego
odpowiedzią. Państwo nazistowskie (bo przecież syjonizm jest
tylko  żydowską  odmianą  nazizmu)  to  stadium  obronne
neoliberalnego, globalnego kapitalizmu, przywoływane, gdy ten
ugina się przed kolejnym nieuchronnym kryzysem. To jest prosta
linia,  nawet,  jeśli  teraz  jej  nie  widzimy:  populizm,
ograniczanie praw pracowniczych i związkowych, stygmatyzacja
całych grup obywateli („foliarzy”, „ruskich agentów”, „hołoty
na  500+”,  „bogaczy  w  SUVach”,  związkowców,  górników  czy
pielęgniarek, którym uda się wyrwać na wczasy), szowinizm,
wreszcie autorytaryzm, faszyzm i wojna, wojna w nieskończoność
i  przede  wszystkim  przeciw  cywilom,  przeciw  niewinnym,  to
wszystko tylko metody maksymalizacji kapitalistycznych zysków.
Wojna w Palestynie, wojna trwająca od 1948 roku, to tylko
element strategii eskalacyjnej globalnego kapitalizmu, który
po  raz  kolejny  poprzez  mnożenie  frontów  odwraca  uwagę  od
własnych  problemów  wewnętrznych.  Izrael  jest  w  tym  sensie
forpocztą tego, co w obecnym systemie globalnym najgorsze i



najbardziej destrukcyjne. Walka ludu palestyńskiego jest zatem
naszą wspólną walką, dlatego chociaż nie ma nas w Gazie –
wszyscy czujemy się dzisiaj Palestyńczykami!

Syjonizm  jako  inspiracja  dla
anglosaskiego imperializmu
Syjonistyczna  agresja  to  także  kwestia  szczególnej
odpowiedzialności brytyjskiej polityki. Spotykając się niemal
w  rocznicę  niesławnej  Deklaracji  Balfoura,  musimy  jasno
powiedzieć, że nie byłoby permanentnego kryzysu na Bliskim
Wschodzie, Nakby, wojen i ludobójstwa – gdyby nie polityka
brytyjska. To Lord Palmerston jeszcze w 1840 roku zapowiedział
stworzenie  nowego  Syjonu,  oczywiście  jako  miejsca  i
organizacji  pomagającej  realizować  interesy  Imperium
Brytyjskiego.  Brytyjska  administracja,  armia  i  wywiad  nie
wahały  się  zdradzić  swoich  arabskich  sojuszników,  którzy
walnie przyczynili się do brytyjskiego zwycięstwa nad Turcją
na  Bliskim  Wschodzie.  Nowy  podział  kolonialny  Palestyny,
Transjordanii i Syrii walnie przyczynił się do rozpoczęcia
syjonistycznej kolonizacji tych terenów, a sam Izrael został
pomyślany jako anglosaska kolonia, dzięki której będzie można
do woli dzielić i rządzić, skłócać żyjących dotąd w pokoju
Żydów  i  Arabów.  To  Imperium  Brytyjskie  zasiało  ziarna
nienawiści,  których  zatrute  owoce  rosną  do  dziś.

Partia  Pracy  pod  sztandarami
Bandery i Syjonu
Ale trucizna działa w obie strony. W wyniku wojny w Palestynie
i  syjonistycznej  agresji  zatruta  jest  także  polityka
brytyjska. Pod hasłem walki z antysyjonizmem ogranicza się w
UK wolność słowa i swobodę debaty naukowej. Labour Party stała
się nie tylko partią wojny, ale i partią wojującego syjonizmu,
co prowadzi ją do postępującej dezintegracji. Pod kierunkiem



sir  Keira  Starmera  Labour  najpierw  zastąpiła  czerwone
sztandary  niebieskimi,  następnie  niebiesko-żółtymi,  a  teraz
wznosi bezwstydnie syjonistyczne flagi z błękitną gwiazdą, te
same, pod którymi rzeźnicy Benjamina Netanyahu mordują cywilów
w  Gazie.  Poparcie  Labour  Party  najpierw  dla  ukraińskiego
nazizmu, a dziś dla syjonizmu, to hańba i wstyd dla wszystkich
ludzi  o  lewicowej  wrażliwości.  Co  bowiem  z  tego,  że
skompromitowani torysi w końcu oddadzą władzę, gdy na ich
miejsce przyjdą tacy sami miłośnicy morderców?

Holocaust Palestyńczyków
Wpływowa  amerykańska  dziennikarka  Ann  Applebaum  (żona
aspirującego  do  powrotu  do  MSZ  III  RP  Radka  Sikorskiego)
napisała po kijowskim Euromajdanie, że w interesie anglosaskim
jest kreowanie i popieranie „nawet skrajnego, ale w sumie
korzystnego  nacjonalizmu  na  Ukrainie”.  Wiemy  doskonale  jak
taki „fajny”, prozachodni ekstremalny nacjonalizm można nazwać
prościej: to nazizm. Do niedawna słyszeliśmy też, że możliwy
jest  „pozytywny  syjonizm”,  taki,  który  znajdzie  drogę  do
pokojowego porozumienia z Palestyńczykami. Dziś widzimy, że
takiej  opcji  nie  ma,  a  Izrael  jest  państwem  nie  tylko
zbrodniczym, ale także coraz bardziej autorytarnym. Wszyscy
widzieliśmy  na  pewno  filmy  dokumentujące  brutalność
izraelskiej  policji  i  wojska  wobec  ortodoksyjnych  żydów
protestujących  przeciw  polityce  władz.  Często  słyszymy,  że
„Izrael  jest  ostoją  demokracji  i  zachodniej  tolerancji  na
Bliskim Wschodzie”, ale dziś już nie da się ukryć, jaka jest
prawda.  Syjonistyczny  Izrael  jest  państwem  nazistowskim,  a
Gaza to współczesny obóz zagłady. Jestem Polakiem, urodziłem
się i przez wiele lat mieszkałem w Lublinie, mieście, w którym
podczas  II  wojny  światowej  niemieccy  okupanci
zlokalizowali  Konzentrationslager  Majdanek,  drugi  co  do
wielkości niemiecki nazistowski obóz zagłady, dlatego umiem
rozpoznać  holocaust,  gdy  go  widzę.  I  w  Palestynie  widzę
właśnie Holocaust Palestyńczyków.



UK  mogło  podczas  II  wojny  światowej  zbombardować  tory  do
Auschwitz, Majdanka i innych obozów śmierci, mogło zrobić dużo
więcej, żeby przerwać i zapobiec Shoah, o którym informował
bez skutku polski ruch oporu. UK nie zrobiło nic. A teraz jest
o  wiele  gorzej;  UK  i  NATO  nie  tylko  nie  przeciwdziałają
holocaustowi  Palestyńczyków,  ale  także  odpowiadają  za
współudział w ludobójstwie. To zbrodnia przeciw ludzkości, ale
to nawet więcej, to błąd, który cały świat prowadzi kolejny
krok bliżej do III wojny światowej.

O niemożliwości wojny światowej
W 1913 roku świat był przekonany, że zagrożenie wojną jest
zupełnie  niemożliwe,  co  wiązano  z  postępem  cywilizacyjnym,
rozwojem nauki, a zwłaszcza systemem międzynarodowym opartym o
tzw.  koncert  mocarstw,  konferencje  międzynarodowe,  podczas
których imperia kolonialne dzieliły się globalnymi strefami
wpływów. Jednak w rzeczywistości pod skórą tej rzekomej belle
epoque tliły się niepokonane sprzeczności i konflikty klasowe,
światłe umysły już dostrzegały widmo kryzysu, przewyższającego
wszystkie dotychczasowe problemy kapitalizmu. Ale kapitalizm
zawsze stara się uciekać do przodu, ewoluuje się, zmienia,
byle tylko kontynuować swój podstawowy cel: nieograniczoną,
nieskończoną akumulację, uzyskiwaną dzięki wyzyskowi i opresji
klasy robotniczej. I właśnie, żeby ci ciemiężeni i wyzyskiwani
nie dostrzegali swoich okowów, wywoływano demony szowinizmu i
militaryzmu.  Wojna  światowa  oznaczała  nie  tylko  nowe,
gigantyczne  zyski.  Była  także  wielkim  spuszczeniem  krwi
ludowej, uwolnieniem emocji i najniższych ludzkich instynktów,
w  wyniku  którego  robotnicy  i  chłopi  angielski,  niemieccy,
francuscy, rosyjscy mordowali siebie nawzajem, zamiast zwrócić
broń  przeciw  swoim  prawdziwym  wrogom:  kapitalistom,
plutokratom  i  skorumpowanym  przez  nie  rządom
imperialistycznym.



Bolszewickie wyjście poza schemat
109 lat temu nawet ogromna część europejskiej lewicy dała się
ponieść  fałszywym,  szowinistycznym  i  pseudopatriotycznym
emocjom, dołączając powszechnie do obozu globalnej wojny. Ci
nieliczni,  wzywający  do  pokoju,  do  opamiętania,  do
rozwiązywania prawdziwych, nabrzmiałych problemów społecznych,
byli mordowani, jak Francuz Jean Jaurres albo więzieni, jak
Szkot  John  Maclean.  Wojna,  rozpoczęta  pod  pretekstem
drugorzędnego incydentu na dalekich Bałkanach, objęła niemal
całą  Europę,  znaczną  część  kolonii  w  Afryce  i  Azji,
pochłaniając  blisko  14  milionów  ofiar.  Wojna,  w  której
zagrożenie rok wcześniej jeszcze niemal nikt nie wierzył…

Faktycznie tylko jeden znaczący ruch społeczno-polityczny od
początku sprzeciwiał się wojnie, słusznie widząc w niej tylko
kolejny etap kapitalizmu i imperializmu. Tylko bolszewicy od
początku  pryncypialnie  potępili  prymitywny  szantaż
szowinistycznego  imperializmu,  użyty  by  wciągnąć  narody  do
wojny. I tylko bolszewicy postąpili w zgodzie z najlepszym
interesem globalnego proletariatu, wdrażając w życie program:
„wojna pałacom – pokój chatom!”. Nie ma bowiem innej słusznej
walki niż wojna uciśnionych przeciw wyzyskującym, walka tych,
którzy nie mają do stracenia nic, prócz swoich okowów – z
tymi, którzy mają wszystko. Nasz, polski narodowy stosunek do
tamtych  wydarzeń  wiąże  się  oczywiście  z  naturalną
priorytetyzacją  kwestii  niepodległości,  z  pierwszeństwem  w
naturalny  sposób  przyznawanym  naszym  narodowym
interesom. Jednak patrząc obiektywnie nawet i my, narodowcy
polscy, powinniśmy docenić konsekwencję i bezwzględną logikę
rewolucji bolszewickiej.

„Pokój, Ziemia i Chleb”
Dziś,  spotykając  się  kilka  dni  po  106  rocznicy  rewolucji
październikowej,  nadal  znajdujemy  aktualnym  tę  część  jej
programu,  wyrażaną  (inna  rzecz,  na  ile  szczerze)  hasłem



„Pokój,  Ziemia  i  Chleb”.  Wojna,  jeszcze  wczoraj
niewyobrażalna, dziś jest codzienną rzeczywistością Ukraińców
i  Palestyńczyków.  Ziemia,  wody,  zasoby  naturalne  są
przedmiotem  narastającej  akumulacji.  Obserwujemy  przejęcie
ukraińskiej produkcji rolnej przez globalne korporacje, takie
jak Bayer-Monsanto, DowDuPont / Corteva i BASF. Legendarnie
żyzny ukraiński czarnoziem ma dziś produkować sztuczne toksyny
w interesie globalistów. Podobnie rzecz się ma ze złożami gazu
w  szelfie  morskim  Strefy  Gazy,  nad  którymi  bezpośrednią
kontrolę  chcą  przejąć  syjoniści,  czy  z  ideą  budowy
alternatywnego kanału między Morzem Śródziemnym i Czerwonym
właśnie  przez  terytoria,  na  których  syjoniści  dokonują
 ludobójstwa i przeprowadzają czystki etniczne Palestyńczyków.

Również dążenie do dalszej koncentracji jest jednym ze znaków
rozpoznawczych  globalnego  neoliberalizmu,  konsekwentnie
konstruującego  kolejne  oligopole.  W  Polsce  państwo  jednym
ruchem rozwiązało w 1944 roku problem własności rolnej i w tej
kwestii  zadziwiająco  zgodni  byli  zarówno  rządzący  wówczas
komuniści,  jak  i  antykomunistyczna  opozycja  i  podziemie.
Tymczasem np. w Szkocji, będącej moim drugim domem, nadal 432
rodziny posiadają ponad połowę prywatnej ziemi, podczas gdy
tylko mniej niż 12 000 hektarów (0,1% całej ziemi upranej)
należy do wspólnot. Postępuje akumulacja przez wysiedlenie, a
globalny kapitalizm posługując się wojną z powodzeniem wraca
do metod prymitywnej akumulacji, ogarniając kolejne dziedziny
naszego prywatnego życia. Program leninowski nie jest więc
dziś  abstrakcją,  pomnikiem  przeszłości,  ale  realnym
odniesieniem dla wielu ruchów realnie rewolucyjnych na całym
świecie.  I  znowu,  niezależnie  od  polskich  rachunków  z
bolszewizmem,  ten  fakt  musimy  po  prostu  uznać,  najlepiej
mierząc  się  przy  okazji  z  refleksją  czy  peryferyjnej,
półkolonialnej Polsce na pewno po drodze akurat z sytymi i
wyzyskującymi  (także  i  nas!)  imperiami  i  tyranami
współczesności…



Psy  łańcuchowe  anglosaskiego
imperializmu: banderyzm i syjonizm
Tym bardziej, gdy mierzymy się dziś powszechnie również z
wzrastającym  nazizmem.  Nazizm  jest  zawsze  ostatnią  bronią
kapitalizmu. Dziś globalny neoliberalizm wezwał na pomoc dwa
swoje  historyczne  psy  łańcuchowe:  żydowski  faszyzm,  czyli
syjonizm, i ukraiński nazizm, czyli banderyzm. W strefie Gazy
i całej Palestynie od 1947 roku trwa ludobójstwo, obecnie
eskalowane  ewidentnie  syjonistyczną  prowokacją.  Podobnie
przejęcie Ukrainy przez Zachód naznaczone jest ludobójstwem.
Prowokacje w Kijowie w lutym 2014 roku, całopalenie w Odessie,
2  maja  2014  roku;  atak  wojsk  kijowskich  na  mieszkańców
Donbasu, w wyniku którego zginęło i zostało rannych ponad 20
tysięcy osób. Wojna na Ukrainie jest częścią globalnej wojny z
nazizmem, a ta jest przejawem globalnej wojny peryferii z
neoliberalnym rdzeniem. Na Ukrainie ma ona szczególnie ostry
przebieg,  w  realiach  autorytarnej  władzy  oligarchów  i
kompradorów, którzy odmawiają zwykłym Ukraińcom podstawowych
praw,  nawet  tych  formalnie  gwarantowanych  wcześniej  pod
rządami  liberalnej  oligarchii  po  1990  roku,  pracownicy  są
eksploatowani bez nawet teoretycznego już prawa do oporu, a
jednocześnie miliony ukraińskich imigrantów zasilają rezerwową
armię pracy m.in. w Polsce, ale także w krajach zachodnich.
Wywiera  to  także  obiektywnie  negatywny  wpływ  na  położenie
rodzimych pracowników, znowu prowokując konflikty etniczne w
miejsce solidarności społecznej przeciw systemowi wyzysku.

Internacjonalizm  a  polska  idea  i
akcja narodowa
Cykliczność  kryzysów  kapitalizmu  i  imperializmu  już  dawno
okazała się być koniecznością, podobnie jak i nasz obowiązek
stawiania czynnego oporu. Wyzwolenie Ukrainy od nazizmu jest
więc  dziś  nie  tylko  kwestią  ukraińską,  ale  także  sprawą



głęboko internacjonalistyczną, a przecież nie ma prawdziwego
internacjonalizmu  bez  uznania  i  wzniesienia  własnej  sprawy
narodowej. Właśnie więc jako polscy narodowcy powinniśmy dziś
rozumieć ponad wszystko, że tak, jak nasi dziadowie pokonali
nazizm,  zatykając  sztandar  na  gruzach  Kancelarii  Rzeszy  w
Berlinie,  tak  dziś  znów  wspólnym  wysiłkiem  i  współpracą
zniewolonych całego świata – musimy to zrobić: w Kijowie i Tel
Awiwie.

Dlatego właśnie musimy mówić nie dla wojny, nie dla NATO i
anglosaskiego  imperializmu,  nie  dla  nazizmu  i  nie  dla
syjonizmu.  Ukraina  i  Palestyna  będą  wolne!

Konrad Rękas

Rosja  grozi  Finlandii  i
Szwecji

MSZ Rosji stwierdziło, że wstąpienie Finlandii i Szwecji do
NATO miałoby poważne konsekwencje militarne i polityczne oraz
pociągnęłoby  za  sobą  reakcję  –  powiedziała  w  piątek
rzeczniczka MSZ Rosji Maria Zacharowa. Wcześniej tego dnia
prezydent  Finlandii  Sauli  Niinisto  uczestniczył  w
nadzwyczajnym  szczycie  NATO  w  Brukseli.
„Nie poruszyłem na szczycie możliwości członkostwa Finlandii w
NATO”  –  powiedział  Niinisto  w  piątek  wieczorem  podczas
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konferencji prasowej dla fińskich mediów.

Zapytany przez dziennikarzy o komentarz do słów Zacharowej,
przyznał, że nie różnią się one od wcześniej przedstawianych
przez  Rosję  poglądów,  np.  prezydenta  Władimira  Putina  czy
szefa rosyjskiego MSZ Siergieja Ławrowa, z którymi rozmawiał
wielokrotnie.

„Nie odbieram tych słów jako groźby” – podkreślił.

„Nie sprowadzę wojny do Finlandii, gdy nie ma do tego powodu”
–  odpowiedział  nie  wprost  fiński  prezydent,  ucinając
spekulacje.

Piątkowe  oświadczenie  Zacharowej  jest  interpretowane,
szczególnie  przez  media  zagraniczne,  jako  „groźba  czy
ostrzeżenie Rosji pod adresem Finlandii” – komentuje fińska
prasa. Często powtarzane przez Ławrowa słowa o „poszanowaniu
suwerenności”  i  podziękowaniu  za  „neutralność”  należy
tłumaczyć  w  ten  sposób,  że  jedynie  brak  przynależności
Finlandii  i  Szwecji  do  bloku  wojskowego  jest  gwarancją
bezpieczeństwa w Europie – pisze dziennik „Ilta-Sanomat”.

„Nie  (wolno)  dać  się  sprowokować  takimi  komunikatami”  –
skomentował słowa Zacharowej szef Fińskiego Instytutu Spraw
Międzynarodowych  Mika  Aaltola  w  programie  telewizji  Yle.
Według niego Finlandia musi zadbać o własną obronność, co w
praktyce skupia się na liczącej ponad 1300 km granicy z Rosją,
będącej również zewnętrzną granicą UE.

Fińskie władze od wielu lat utrzymują tzw. opcję NATO, czyli
możliwość  ubiegania  się  o  członkostwo  w  Sojuszu,  gdyby
wymagała tego sytuacja bezpieczeństwa. Według komentatorów ta
swoista „karta NATO” pełni rolę straszaka w relacjach z Rosją
i jest jak dotąd optymalną strategią polityki zagranicznej i
bezpieczeństwa.

Dyskusje o ewentualnym wejściu Finlandii do NATO toczą się w
kraju  co  najmniej  od  upadku  ZSRR.  Większość  ugrupowań



parlamentarnych jest jednak sceptyczna wobec członkostwa. Z
sondaży wynikało, że jedynie ok. 20-25 proc. mieszkańców kraju
chciałoby przynależności kraju do Sojuszu. Agresja Rosji na
Ukrainę  przesunęła  jednak  debatę  na  inny  poziom,  a  pod
inicjatywą  obywatelską  opowiadającą  się  za  przeprowadzeniem
referendum w kwestii członkostwa Finlandii w NATO w kilka dni
podpisało się ponad 25 tys. osób.

Premier Sanna Marin mówiła w tym tygodniu, że proces związany
z  ewentualnym  ubieganiem  się  o  członkostwo  w  NATO  wymaga
silnego poparcia społecznego oraz szerokiego porozumienia w
parlamencie. „Jesteśmy partnerem NATO” – powtórzyła w piątek,
będąc gościem w wieczornym programie telewizji Yle.

Źródło: Lega Artis

Antypolska  prowokacja  władz
litewskich  przy  użyciu
islamskich imigrantów

Władze  Litwy  dokonują  swoistej  prowokacji  wobec  polskiej
ludności, wydając rozporządzenie, na mocy którego chcą zmusić
władze lokalne, aby te przygotowały ośrodek dla islamskich
imigrantów w centrum polskiej miejscowości. Władze litewskie
przy  użyciu  islamskich  imigrantów  próbują  zdestabilizować
sytuację w tym bardzo polskim rejonie Litwy – powiedział dr
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Bogusław  Rogalski,  prezes  Zjednoczenia  Chrześcijańskich
Rodzin,  ekspert  ds.  międzynarodowych,  w  piątkowej  audycji
„Aktualności dnia” na antenie Radia Maryja.

„Antypolska prowokacja władz litewskich przy użyciu islamskich
imigrantów” – tak należy dziś określić to, co dzieje się w
rejonie  solecznickim,  w  miejscowości  Dziewieniszki,  gdzie
mieszka  500  Polaków.  Prawie  wszyscy  mieszkańcy  tej
miejscowości  są  Polakami.  Władze  litewskie  przy  użyciu
islamskich imigrantów próbują zdestabilizować sytuację w tym
bardzo  polskim  rejonie  Litwy.  Ma  to  związek  z  kryzysem
migracyjnym, który od kilku miesięcy dotyka państwo litewskie.
Przez  nieszczelną  granicę  z  Białorusią  dostają  się  na
terytorium  Litwy  już  tysiące  imigrantów  islamskich.  Tutaj
władze  litewskie,  a  zwłaszcza  minister  obrony  tego  kraju
Arvydas Anušauskas dokonują swoistej prowokacji wobec polskiej
ludności, wydając rozporządzenie, na mocy którego chcą zmusić
władze lokalne, aby te przygotowały ośrodek w centrum polskiej
miejscowości  –  powiedział  dr  Bogusław  Rogalski,  prezes
Zjednoczenia Chrześcijańskich Rodzin.

Gość „Aktualności dnia” dr Bogusław Rogalski kilka dni temu
gościł na XXI Turystycznym Zlocie Rodzinnym Akcji Wyborczej
Polaków na Litwie-Związku Chrześcijańskich Rodzin oraz Związku
Polaków  na  Litwie.  Wraz  z  prezesem  obu  organizacji,
eurodeputowanym Waldemarem Tomaszewskim, poseł na Sejm RP Anną
Marią Siarkowską, posłem do litewskiego parlamentu Czesławem
Olszewskim oraz ks. Ryszardem Halwą odwiedził Dziewieniszki.

–  Kilka  dni  temu  dokładnie  obejrzałem  tę  miejscowość,
spotkaliśmy się z mieszkańcami. Okazuje się, że ta lokalizacja
jest nie do przyjęcia z punktu widzenia mieszkających tam
Polaków. Ten ośrodek ma być zlokalizowany w samym centrum
miejscowości, tuż obok – dosłownie „ściana w ścianę” z dwiema
szkołami, w tym z polskim Gimnazjum im. Adama Mickiewicza,
uczącym dzieci i młodzież polską w Dziewieniszkach, do którego
uczęszczają dzieci od 1 do 12 klasy. Zatem zagrożenie dla
mieszkańców  tej  miejscowości  jest  wielkie,  zwłaszcza



zagrożenie dla bezpieczeństwa dzieci, ale i wszystkich osób
tam przebywających – zwrócił uwagę dr Bogusław Rogalski w
rozmowie z Radio Maryja.

Dr  Bogusław  Rogalski  przypomniał,  jakie  niebezpieczeństwo
wywoływali  islamscy  imigranci,  kiedy  osiedlali  się  na
Zachodzie.

– Zagrożenie dla mieszkańców jest wielkie, szczególnie dla ich
dzieci,  bo  wiemy,  co  robili  islamscy  imigranci,  którzy
najechali  Europę  Zachodnią,  Grecję  i  Niemcy.  Dokonywali
ogromnych  spustoszeń  w  miejscowościach,  w  których  byli
osadzani.  Dochodziło  do  przemocy  i  gwałtów.  Dochodziło  do
tego, że mieszkańcy miejscowości nie czuli się bezpiecznie, a
nawet  przez  imigrantów  byli  atakowani.  Tu  trzeba
przeciwdziałać temu wszystkiemu, co dzieje się na Litwie, a
Polacy tam mieszkający czekają na pomoc – podkreślił gość
Radia Maryja.

Tymczasem  władze  Litwy  są  skupione  na  swojej  antypolskiej
krucjacie. W piątek w Dziewieniszkach przebywał wiceminister
spraw wewnętrznych Litwy Vitalij Dmitrijev, który podkreślił,
że  decyzja  o  zakwaterowaniu  migrantów  jest  już  podjęta.
Podkreślił,  że  ma  nadzieję,  że  nie  trzeba  będzie  użyć
przeciwko  protestującym  tam  Polakom  siły,  chociaż  do  tej
miejscowości  w  piątek  przybyło  około  150  uzbrojonych
policjantów  i  funkcjonariuszy  służb  specjalnych.

– Społeczność lokalna od kilku już dni, w dzień i w noc, ma
tam  dyżury.  Pilnuje,  aby  nie  dojechały  transporty  z
infrastrukturą,  która  ma  być  zainstalowana  w  centrum
Dziewieniszek, w tych budynkach, które są przeznaczone dla
islamskich imigrantów – powiedział w Radio Maryja dr Bogusław
Rogalski.

Prezes Zjednoczenia Chrześcijańskich Rodzin ocenił w rozmowie
z toruńską rozgłośnią, że władze Litwy dokonują prowokacji i
zaznaczył,  że  należy  jak  najszybciej  pomóc  Polakom



mieszkającym  w  Dziewieniszkach.

– Jest to o tyle ważne, że na Wileńszczyźnie Polacy stanowią
większość mieszkańców, a w Dziewieniszkach, gdzie dzieje się
ta  skandaliczna  sytuacja  z  próbą  ulokowania  ponad  tysiąca
imigrantów  islamskich,  Polaków  jest  blisko  100  procent  –
podkreślił ekspert ds. międzynarodowych.

Konflikt podsyca były agent KGB?

–  Dlaczego  tak  się  dzieje?  Otóż  po  niedawnych  wyborach
parlamentarnych na Litwie doszło niestety do zmiany władzy.
Bardzo propolski rząd Sauliusa Skvernelisa został zmieniony
przez  skrajnie  antypolski  i  nacjonalistyczny  rząd  tworzony
przez  partię  Landsbergisa,  tego  samego,  który  zawsze
występował  przeciwko  Polakom  na  Litwie,  który  wzywał  do
historycznego  zwycięstwa  nad  Polakami  wraz  z  liberałami  i
skrajnie lewacką partią spod znaku LGBT i gender. Ta obecna
koalicja  powróciła  do  radykalnych  antypolskich  działań
wymierzonych w Polaków – tłumaczy dr Bogusław Rogalski.

– To, co się dzieje w Dziewieniszkach, to jest wykorzystanie
sytuacji  z  imigrantami  muzułmańskimi  do  tego,  aby
zdestabilizować  wspólnotę  polską,  aby  sztucznie  i
prowokacyjnie doprowadzić do konfliktu pomiędzy imigrantami a
polską mniejszością narodową zamieszkującą te tereny. Dokonał
tego nie kto inny, a minister obrony narodowej Litwy, który
obecnie  pełni  także  obowiązki  ministra  spraw  wewnętrznych,
Arvydas Anušauskas. To on takie rozporządzenie wydał, a co
ciekawe,  znajduje  się  on  na  opublikowanej  niedawno  przez
dziennik „Respublika” na Litwie liście byłych agentów KGB.
Zatem  możemy  się  spodziewać  jeszcze  większych  prowokacji
przeciwko  Polakom.  Zwłaszcza,  że  ten  sam  minister  wysłał
dzisiaj  do  Dziewieniszek  150  policjantów,  aby  dokonali
pacyfikacji  i  aby  nie  dopuszczali  do  protestów  polskiej
społeczności – ocenił prezes ZChR.

Determinacja  Polaków  z  Dziewieniszek.  Rząd  litewski  łamie



prawo międzynarodowe

– Polacy na Wileńszczyźnie, a zwłaszcza w Dziewieniszkach, są
zdeterminowani  do  tego,  aby  do  skutku  bronić  swojego
bezpieczeństwa nawet przy użyciu blokad dróg. Mam nadzieję, że
nie dojdzie do jakiejś tragedii, zwłaszcza, że w tej sprawie
brakuje  zdecydowanego  działania  i  zdecydowanej  reakcji
polskiej ambasady w Wilnie i brakuje też zdecydowanej reakcji
polskiego MSZ. Obie te instytucje „nabrały wody w usta” –
przekonuje w „Aktualnościach dnia” dr Bogusław Rogalski.

–  Te  działania  władz  litewskich,  czyli  ta  antypolska
prowokacja przy użyciu islamskich imigrantów jest sprzeczna z
prawem międzynarodowym. Zwłaszcza z Konwencją Rady Europy o
ochronie  mniejszości  narodowych,  która  mówi  wprost,  że  na
terenach zamieszkałych w większości przez mniejszości narodowe
powinny się one cieszyć zdecydowaną ochroną prawną i nie można
przedsięwziąć żadnych działań, które szkodziłyby interesom tej
mniejszości.  Traktat  polsko-litewski  w  artykule  15  mówi
wprost,  że  strony  traktatu,  czyli  w  tym  przypadku  Litwa,
powstrzyma  się  od  działań,  które  prowadziłyby  do  zmian
narodowościowych na obszarach zamieszkałych przez mniejszości
narodowe. Lokowanie w miejscowości, gdzie mieszka 500 Polaków,
ponad  1000  imigrantów  islamskich  z  pewnością  naruszy
demografię tego obszaru i tego rejonu, doprowadzając do zmian
narodowościowych.  To  jest  złamanie  Traktatu  polsko-
litewskiego, ale także uchwały samorządu Rejonu Solecznickiego
na czele z merem Zdzisławem Palewiczem, która została podjęta
jednomyślnie 16 lipca. Radni sprzeciwili się utworzeniu tego
ośrodka w sercu i centrum najbardziej polskiej miejscowości
wysuniętej  na  południe  rejonu  solecznickiego.  Jest  tu
potrzebna pomoc i nagłośnienie całej sprawy i jestem wdzięczny
Radiu Maryja i Telewizji Trwam, że mówimy o tym, że możemy o
tym  mówić  głośno.  Tylko  wsparcie  dla  naszych  Rodaków
zapobiegnie tragedii i zapobiegnie przede wszystkim dalszej
ich dyskryminacji – dodał gość Radio Maryja.

Ośrodek dla islamskich imigrantów na Litwie powstaje niestety



z wydatnym udziałem pieniędzy polskich podatników

Doktor Rogalski poinformował, że na czwartek, 29 lipca, jest
planowany  duży  protest  Polaków  z  Litwy  przed  rządowymi
gmachami  w  Wilnie,  którzy  będą  żądać  zaprzestania  budowy
ośrodka  dla  islamskich  imigrantów  w  Dziewieniszkach  i
odwołania bezprawnej decyzji ministra Anušauskasa o powołaniu
tego ośrodka oraz jego dymisji jako prowokatora, który podżega
do konfliktów na tle narodowościowym. Rozmówca Radio Maryja
zaapelował  do  ambasady  RP  w  Wilnie  oraz  polskiego  MSZ  o
reakcję na antypolskie działania.

– Wczoraj na Litwę dotarł pierwszy polski konwój rządowy z
generatorami prądu, z łóżkami, namiotami. Jak się okazuje, to
Polska wyposaża Litwę w całą infrastrukturę, która ma być
przecież użyta do utworzenia ośrodka dla islamskich imigrantów
przeciwko Polakom z Litwy. Tak nie może być, że za polskie
pieniądze, z polskich środków będzie wyposażony ośrodek wbrew
woli i wbrew bezpieczeństwu mieszkańców Dziewieniszek. Wiem
też,  że  polskie  Ministerstwo  Obrony  Narodowej  ma  wysłać
kolejny  transport  z  infrastrukturą.  Owszem  polski  MSZ
deklaruje  pełną  solidarność  z  Litwą,  apeluje  do  państw  o
wsparcie władz litewskich w tym konflikcie migracyjnym, ale
nie może być tak, że ofiarą tego wsparcia będą padali Polacy
na Wileńszczyźnie. Tak być nie może. Polska powinna poprzeć
ten  protest  i  apel  mieszkańców  rejonu  solecznickiego  i
mieszkańców Wileńszczyzny, aby nie powstał tam ośrodek dla
islamskich imigrantów, aby został on przeniesiony w zupełnie
inne miejsce i aby rozlokowano ich w tych miejscowościach, na
tych terenach, które są albo opuszczone, albo są zamieszkałe
przez  Litwinów,  a  nie  przez  Polaków.  Tylko  w  taki  sposób
będzie  można  uniknąć  konfliktu  i  tragedii  –  powiedział  w
piątkowych „Aktualnościach dnia” prezes ZChR.

Nieudolna polityka polskiej placówki w Wilnie

Na  antenie  Radio  Maryja  w  trakcie  wywiadu  z  prezesem
Zjednoczenia Chrześcijańskich Rodzin padło też stwierdzenie,



że  polska  placówka  dyplomatyczna  w  litewskiej  stolicy  nie
działa tak, jak powinna.

– Ta placówka bardzo często działa przeciwko Polakom na Litwie
i przeciwko polskiemu interesowi narodowemu. Nie byłoby tych
problemów, gdyby polska placówka przed ostatnimi wyborami do
Seimasu nie zaczęła w sposób pokrętny, ale jednak, wspierać
polityków lewicy, a nawet skrajnej lewicy na Litwie przeciwko
polskim organizacjom, a tym samym Polakom zamieszkującym ten
kraj. W efekcie tego zabrakło trzech głosów w nowym Seimasie,
które  wcześniej  mieli  Polacy,  aby  ciągle  był  na  Litwie
najbardziej przyjazny Polsce rząd Skvernelisa, w którym nasi
Rodacy  z  Akcji  Wyborczej  Polaków  na  Litwie-Związku
Chrześcijańskich Rodzin mieli aż dwóch ministrów. Te czasy się
skończyły  między  innymi  przez  nieudolną  politykę  naszej
placówki z panią ambasador Urszulą Doroszewską na czele. Ten
konflikt  w  Dziewieniszkach  teraz  i  próba  zdestabilizowania
polskiej społeczności przez antypolsko nastawionych polityków
nowej koalicji rządzącej powinna dać bardzo wiele do myślenia
naszej dyplomacji, naszemu premierowi, ale także prezydentowi,
którzy powinni zareagować i przede wszystkim wziąć w obronę
naszych Rodaków w relacjach dwustronnych. Pamiętajmy, że nasze
relacje  z  Litwą  powinny  być  tak  dobre,  jak  dobre  będzie
traktowanie  naszych  Rodaków  przez  Litwę.  Dzisiaj,  to
traktowanie jest fatalne, a lokalizacja ośrodka dla imigrantów
islamskich  w  centrum  polskiej  miejscowości  w  rejonie
solecznickim jest wręcz nie tylko skandalem, ale działaniem na
szkodę tej wspólnoty – podsumował rozmowę na antenie Radia
Maryja dr Bogusław Rogalski.

Źródło: l24.lt
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Indyjska  aplikacja  do
śledzeniea  COVID  ujawnia
lokalizację obozów wojskowych

Ekspert  GIS  ostrzegł,  że  indyjska  aplikacja  do  śledzenia
COVID,  Aarogya  Setu,  może  udostępniać  lokalizacje  obozów
wojskowych  i  może  być  wykorzystywana  przez  wrogów  do
inwigilacji  i  do  śledzenia  ruchów  żołnierzy  we  wrażliwych
obszarach, takich jak Pangong Tso w Ladakh.

Aarogya Setu ujawnia lokalizację obozów wojskowych
Wrażliwe informacje o rozmieszczeniu żołnierzy i ich ruchu w
bazach wojskowych lub placówkach szpiegowskich wzdłuż granicy
z  Chinami  mogły  zostać  naruszone  przez  aplikację  mobilną
Aarogya Setu do śledzenia COVID-19 w Indiach.

Aarogya  Setu  został  zaprojektowany  przez  rząd  w  celu
gromadzenia danych o lokalizacji i odniesienia ich do bazy
danych testów COVID-19 należącej do Indian Council of Medical
Research, aby ostrzec użytkownika, jeśli w pobliżu znajduje
się zarażona osoba.

„Dzięki  aplikacji  można  sprawdzić,  czy  żołnierz  używający
Arogya Setu znajduje się w konkretnym obozie, czy też wyjeżdża
do  innego  obozu,  czy  jest  przenoszony,  czy  coś  w  tym
rodzaju. Przez stały pomiaru, można zobaczyć, jak wiele osób
zostało  przeniesionych  z  obozu  i  ile  osób  zjnaduje  się  w
obozie  w  danej  chwili”  Raj  Bhagat  Palanichamy,  niezależny
system informacji geograficznej (GIS)  – napisał Sputnik.

https://ocenzurowane.pl/indyjska-aplikacja-do-sledzeniea-covid-ujawnia-lokalizacje-obozow-wojskowych/
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https://sputniknews.com/world/202009071080391014-indias-covid-tracker-app-reveals-movement-of-border-troops-sparking-fear-of-chinese-surveillance/


Ostrzegając władze, Raj podzielił się przykładem wykorzystania
Arogya Setu do z grubsza wykrywania liczby osób korzystających
z  aplikacji  (co  może  być  zbieżne  z  liczbą  żołnierzy)  we
wrażliwych obszarach, takich jak Pangong Tso, gdzie wojska
Indii i Chin były zaangażowane w ostry konflikt od kwietnia
tego roku.

„Dzięki  fałszywej  aplikacji  GPS  możesz  przenieść  swoją
lokalizację  w  dowolne  miejsce.  Możesz  po  prostu  wpisać
cokolwiek do Wagah Border, Pangong Tso, Galwan Valley. To nic
wielkiego. A potem możesz po prostu otworzyć aplikację Arogya
Setu, która pokaże, ilu zwykłych ludzi (dotkniętych COVID)
jest tam itp.”- powiedział Raj, dodając, „że chińscy agenci
mogą  nie  uzyskać  dokładnej  liczby  żołnierzy  w  określonej
lokalizacji, ale „Będą wiedzieć, czy ludzie się poruszają i
czy idą w jakim kierunku, w jakim czasie itp.”

„Jeśli mówisz o miejscu, w którym znajduje się tylko baza
wojskowa,  nie  jest  wymagana  żadna  wiedza  techniczna  ani
hakowanie. Ale jeśli chcesz dowiedzieć się czegoś o konkretnym
budynku itp., trzeba trochę pokombinować ”- powiedział Raj
Bhagat Sputnikowi.

Armia  indyjska,  wydając  poradnik  w  kwietniu  tego  roku,
poprosiła żołnierzy o zainstalowanie aplikacji Arogya Setu i
włączenie  usług  lokalizacyjnych  i  bluetooth  podczas
odwiedzania  miejsc  publicznych,  w  ośrodkach  izolacyjnych,
powołując się na pomoc władzom cywilnym w związku z COVID-19
podczas podczas opuszczania kwater lub stacji wojskowych. W
kwietniu personel armii został ostrzeżony, aby nie ujawniał
swojej tożsamości służbowej, w tym rangi, stanowiska i listy
kontaktów użytkowników podczas korzystania z takich aplikacji.

Jaki pogląd na Aarogya Setu ma Armia Indyjska?
Według wyższego rangą oficera armii, aplikacja Aarogya Setu
mogłaby służyć do śledzenia lokalizacji żołnierzy, a żołnierze
rozmieszczeni na wysuniętych posterunkach w ogóle nie powinni



używać telefonów komórkowych.

„Zadbaliśmy o to, aby żołnierze rozmieszczeni na wysuniętych
posterunkach  nie  korzystali  z  telefonów
komórkowych.  Komunikują  się  za  pośrednictwem  wojskowych
urządzeń komunikacyjnych. Tak więc ich ruch ani lokalizacja
nie zostaną ujawnione przeciwnikom za pośrednictwem aplikacji
Aarogya  Setu  ”-  powiedział  w  poniedziałek  generał  armii
indyjskiej Sputnikowi.

Urzędnik  armii  indyjskiej  przyznał  jednak,  że  ruch  z
posterunków  pokojowych  i  miejsc  innych  niż  posterunki
wysunięte  może  być  śledzony.  „Nasze  oddziały  patrolujące
wrażliwe  obszary  nie  używają  telefonów  komórkowych”  –
stwierdził  urzędnik.

Przejęty kod żródłowy Aarogya Setu
12 sierpnia firma zajmująca się bezpieczeństwem cybernetycznym
z  siedzibą  w  Bombaju  opublikowała  szczegółowy
blog wyjaśniający, w jaki sposób odkryła kod źródłowy całej
platformy  Aarogya  Setu,  w  tym  jej  infrastruktury  zaplecza
udostępnionej publicznie w Internecie.

W  blogu  stwierdzono,  że  przy  otwartych  danych  dostępowych
firma była w stanie „pobrać kod źródłowy witryny internetowej
Aarogya Setu, portalu Swaraksha, wewnętrznych interfejsów API,
usług internetowych i wewnętrznej analizy”.

Sprawa  została  skierowana  do  Indian  Computer  Emergency
Response Team, który po cichu załątałł lukę.

Następnie rząd zagroził Shadow Map podjęciem kroków prawnych w
związku z blogiem opisującym zagrożenia bezpieczeństwa Aarogya
Setu.

Chociaż  dużo  uwagi  poświęcono  Aarogya  Setu,  kilka  rządów
stanowych  uruchomiło  własne  aplikacje  COVID-19.  Badanie
bezpieczeństwa  tych  aplikacji  przez  Centrum  Internet  and
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Society (CIS) okazało się, że większość z tych aplikacji nie
mają konkretnej polityki prywatności.
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